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O  „ B E L F R A ”
Zamieszczamy chętnie artykuł ponit -  

Jłzy. Dotyczy on wprawdzie sprawy spe- 
IciaLnej, ale sprawa ta obchodzi bardzo 
(wielu ludzi w Polsce.

Nie zamkniemy — rzecz jasna — na- 
lazych szpalt i przed wyrazicielami od­
imiennego poglądu. Red.

i U tarł się u nas już od dłuższego 
M zwyczaj w yrzekania na nau- 
fcieła. - polonistę przy wszelkiej 
v- (jak na m agistrat lub teatry  

(jskie). Zwyczaj ten rozpowszech- 
się na dobre, ostatnio przeszedł 

fet w pew ną modę: pokrzyczeć
| profesorów i „belfrów" — to jest 

niemal w dobrym tonie. Moda 
it z ła  i szkodliwa — zwłaszcza 
„ ), że się nagminnie szerzy po- 
pisarzy i poetów, którzy — ko- 

. ze swej popularności i au- 
tetu  — szerzą wśród społeczeń- 

fałszywe pojęcia o szkole.
>y w artykule o Mickiewiczu 

[iad. Lit. nr. 249), Kaden Bandrow- 
w „Przedmowie do Pana Tadeu- 
na filmie" (Głos Praw dy nr. 272), 

jwłaszcza Słonimski w swych Kro­
jach tygodniowych" (pow. Wiad. 

nr. 255) ubocznie ale ostro a- 
1 szkołę i „belfrów" za to, że u- 
jhemicznego składu" utworów 

,jak się kruszy, w gruizełki 
(Bandrowski) — niszcząc 

sób „wrażliwość (uczniów) 
poetycki" (Boy), chcieliby 

rpłynąć na „belfrów", aby 
li nauczania literatury  wo- 

ronfmski),
iv nauczycieli „w obronie 
r" ukazał się tylko krótki 
'^.ariSKieto (Wiad. Lit. nr. 

któ^y omówił tę  sprawę naj- 
jpiej — lecz ominął (wzgl. zbyt 

o potraktow ał) zasadniczą 
rę — zasadniczy zarzut, skie- 

any do nauczycieli - polonistów: 
rut zabijania przez analizę racjo- 

ingrfo stosunku ucznia do czytane- 
dzieła. — Podkreślam: idzie tu 
I o jednostki źle urorawiajace tę a- 
jzę — k-cz o analizę wogóle. 

spraw ę chciałbym tu pokrótce

t
iG tu, oczywista, nie o prawo 
rania głosu w sprawie utworów 

* rs . ,ch w szkole — lecz o spo- 
i treść dyskusji. Naganka na ,.bel- 

, w” i wypady na analizę w szkole 
fak dotychczas — są czvsto nega- 

w ne i bezprzedmiotowe. Najostrzej 
T tykują analizę ludzie, stojący zu- 
^łnie poza szkołą, którzy nie mają 
robra żenią ani o zadaniach szkoły 
j o warunkach i trudnościach tej 
acy — zwłaszcza nie znają szkoły 
isieiszej.
lu d zie  kompetentni (np. pedago- 
v) wcale nie są z dzisiejszej szkoły 
aowoleni i pracują w tym kierunku, 
iv tę szkołę zreformować. W łaśnie 

obecne są dla historji oedagogji 
'olsce — przełomowe. Marny już 

,me usiłowania worowadzenia no- 
'ch systemów pedagogicznych fnp. 
jt mu daltońskiego), w wielu szko- 
h urządza się próby i eksperymen- 
pc dagogiczne i t. p. To jest praca 
ftrcza owocna — ale nie „jecha- 

sobie po „belfrach" i profeso-

99
rach dlatego, te  to dogadza fantazji, 
daje tem at do artykułu czy pole do 
popisu.

2. 0  co panom właściwie idzie?
W wyżej cytow, artykule o „Panu

Tadeuszu" Kaden - Bandrowski opo­
wiada, że synowie jego „deklamują­
cy na pamięć, z własnego przekona­
nia wyuczoną Redutę Ordona, tw ier­
dzą, iż słowa: — artylerji ruskiej cią­
gną się szeregi, prosto, długo, dale­
ko jako morza brzegi — należy rozu­
mieć, że między artylerją ruską a,— 
jak głaz bodzący morze redutą Or­
dona, — jest rzeczywiste, płynne, 
mokre morze". Bandrowski zachwy­
ca się tem i dodaje: „Z prawdziwym 
żalem myślę, iż przyjdzie czas, w któ­
rym synowie moi, zaczną się uczyć 
poezji w szkole, w tedy zaś wytłoma- 
czy im pan profesor, na  planie bitwy 
pokaże naw et wkońcu, iż między 
polską redutą a dwustu armatami 
armji rosyjskiej nie starczyłoby było 
wody, choćby tylko na dwa czy trzy 
krążowniki, Tłomacząc to, dokona 
pan profesor smutnego bardzo obrzę­
du: zabije bowiem wielkie, iracjo- 
nalne marzenie, k tóre radzić winna 
lektura poezji".

Panie Bandrowski! Czy Pan na­
praw dę sądzi, że na fałszowaniu naj­
prostszej treści jakiegoś wiersza po­
lega istota pojmowania i odczuwania 
poezji- Czyż Pan nie widzi, że to, co 
sobie ubzdurał (skądinąd miły) synek 
Pański — jest poprostu śmieszne a 
nie poetyczne? — że nie jest on jesz­
cze przygotowany do właściwego od­
czytania tego wiersza — i że dopie­
ro w szkole właśnie — ,,oan profe­
sor" na lekcji stylistyki dokona pięk­
nego „obrzędu", bo wyjaśni mu zna­
czenie przenośni, jako środka poetyc­
kiego, wyrazu? Czyż dopiero po tym 
„obrzędzie" nie odczuje tego wieTsza 
naprawdę, lepiej, głębiej...?

3, Omińmy zresztą ten niefortunny 
przykład „zabijania" przez analizę 
szkole „irracjonalnego m arzenia" u- 
cznia. Przejdźmy do rzeczy samej.

Trzeba to już raz surowym acz nie 
zawsze świadomym rzeczy krytykom 
(analizy) powiedzieć: — zadaniem 
szkoły nie jest zachwycanie się pięk­
nem! utworami — lecz przygotowa­
nie uczniów do tego zachwycania się, 
uświadomienie im tego wszystkiego, 
co z technika pisarską, kompozycją 
utworu i środkami poetyckiego wy­
razu ma związek! krótko: wyrobie­
nie w nich kultury literackiej a na­
wet smaku, bez smaku i kultury li­
terackiej (którą daje nauka) w artoś­
ciowy utw ór literacki będzie dla 
tych uczniów zawsze księgą zamknię­
tą  na 7 pieczęci lub bedzie wywoły­
wał podobne „irracjonalne m arzenia" 
jakie miał... mały synek Bandrowskie- 
go.

Jasne jest, że podobne uświadamia­
nie i zaprawianie uczniów w kultu­
rze literackiej, wymaga analizy i to 
czasem bardzo szczegółowej. D late­
go analiza w tej lub innej postaci (o- 
tw arta lub zamaskowana) ze szkoły 
nie da się usunąć. Tak jest — i nie 
pomogą na to ani żale ani kwasy na­
szych pisarzy i poetów.

Chętnie przyznaję, że wobec dzie­
ła przerabianego w szkole tracimy 
bezpośredniość odczuwania, często 
dzieło to nam brzydule zupełnie — 
ale składają się na to przecież różne 
czynniki np. konieczność odpowiada­
nia z zakresu danego utworu, obawa 
złego stopnia w mniejszym stopniu 
sama analiza (dobrze prowadzona). 
Jest to zresztą zło konieczne kilka 
czy kilkanaście utworów, które się 
„przechodzi" w szkole muszą pójść 
na „ofiarę całopalną", aby dzięki 
nim, uczeń zyskał „wgląd" w artyzm 
i rzemiosło literackie, poznał ewolu­
cję rodzajów, prądy kul tur.-literackie 
i t. p. W  ten sposób udostępnia mu 
szkoła i zrozumienie i odczucie setki 
innych utworów, które sam poza czy 
po szkole przeczyta. Jeżeli do tego 
ucznia doprowadzi — cel szkoły zo­
stał osiągnięty.

4. Cały ten spór o analizę da się 
może sprowadzić do rzeczy ogólniej­
szych.

Poza niechęcią do analizv w szkole 
jako czynnika niwelując?go bezpo­
średni stosunek ucznia do utworu - -  
kryje się właściwie niecl.qć do jakiej­
kolwiek analizy dzieła literackiego 
wogóle. W idać to najwyraźnź ej z .ar­
tykułu Bandrowsktego o „Pana T a­
deuszu": przekręcanie elem entrrny-h 
intencyj twórcy, omyłki najrozm ait­
sze, pomieszania — wszystko to nic, 
byle przystępować do utworu bez 
przygotowania (jak dziecko!) i wchła­
niać go bezpośrednio. Słowem: do 
dzieła wolno mieć stosunek zawsze 
i wyłącznie irracjotu.luy —- nigdy ro ­
zumowy; zawsze zachwycać się niem 
(lub nie) — nigdy badać.

Ten sposób poimpresjonistyczny 
(czy pjoromantyczny) tuła się dziś, 
niestety, nie w jednej głowie—a szcze­
gólnie upodobał sobie naszych pisa­
rzy, poetów, a narąpt niektórych kry­
tyków. Pogląd ten jest źródłem po­
wszechnej u nas (choć niesłusznej) 
niechęci poetów i krytyków - impre­
sjonistów do profesorów, „belfrów i 
wogóle wszystkich—nietylko zachwy­
cających się, lecz takie  badających 
utwory literacke. Artykuł B ań k o w ­
skiego jest pod tym względem nie­
mal programowy.

Poglądowi temu trzeba się przeciw­
stawić z całą stanowczością i bez­
względnością.

Uczynił to już parę la t temu Boro­
wy  w dyskusji na temat wpływów li­
terackich (Borowy — Grzymała) — 
dyskusji, uwieńczonej i uwiecznionej 
broszurą jego: „O wpływach i zależ­
nościach w literaturze (1921). Tu Bo­
rowy, broniąc racji i potrzeby bada­
nia wpływów literackich, musiał na­
szym „impresjonistom" dopiero do­
wodzić (por. str. 50—54), że nauko­
we badanie utworu literackiego ma 
sens i autonomiczną wartość — obok 
odczuwania tego utworu.

Moje skromne uwagi zmierzały w 
tym samym kierunku* obronić sens i 
wartość badania czy analizy utworu 
literackiego — ale z punktu widzenia 
pedagogicznego.

S Kleinerman.

•RASA FPffNCUSKA 0  NOWEJ PROPOZYCJI 
S 0W IE T 0W  WOBEC POLSKI

[ « ń  1J (PAT). Omawiając propo- 
l ę  Sowietów, uczynioną Polsce w 
Lwie wprowadzenia w życie paktu 
logga, nie czekając na ratyfikację te- 
p a k tu  przez inne państwa, Pertinax 
|iadaza w  „Echo de Paris’*, iż Rosja 

ałaby w  ten sposób zaszachować 
owi&ko Polski, proponującej jej sta- 
awarcie p ak tu  o nieagresji wspólnie 
istwam i bałtyckiem i i Rumun ją. 
mując propozycję rosyjską — pisze 

|n ax  — Polska byłaby skazana na 
pw anie neutralności w  razie napa- 
low ietów  na Estonję, Finlandję, Ło­

tw ę lub Rumjumję. Czfozerin ora* jego
koledzy, uciekając »ię do tak niezgrab­
nego fortelu, nie liczą oczywiście na je­
go powodzenie w  W arszawie, mają bo­
wiem mniej na widoku Polskę, niż S ta­
ny Zjednoczone, gdzie spodziewają się 
wytworzyć nieżyczliwy dla Polski na­
strój, o ile — jak należy oczekiwać — 
odrzuci ona propozycję sowiecką, k tórą 
pacyfistyczne środowiska nie omieszka­
ją w yeksploatować na niekorzyść Pol­
ski, przeciwstawiając pokojowy nastrój 
Sowietów rzekom em u niei>rzeiodnan.e- 
hwi stanowisku Polski,

IZPANSKO-SZWA JCARSKI TRAKTAT HANDL.
1.1 (PAT). Prezes Rady Min. | wczorajszym hiszpańsko .  szwajcarski 
szwajcarski podpisali w dniu i traktat handlowy.

„CZYSTKA”
Moskwa, 1.1 (AW). W czasie 1. zw. 

„czystki" sowieckiego aparatu admini­
stracyjnego w podmiejskim okręgu Ingu- 
szetji wydalono 25% wszystkich urzęd­
ników — jak podaje prasa sowiecka — 
w większości uczestników białei gwar- 
dj£ i t. zw. „kułaków".

KU KONSOLIDACJI CHIN
Pekin, 1 stycznia. (A.W.). Przy­

wódcy mandżurscy zdecydowali się 
ostatecznie zaakceptować polityczny 
testament Sun Yat Sena i poddać się 
pod władzę rządową nacjonalistycz­
nemu. Na znak tego na wszystkich 
budynkach publicznych w Mandżu­
rii wywieszone zostały flagi nacjona­
listyczne chińskie, czerwone, sztan­
dary z białem słońcem.

DO WSZYSTKICH KOMITETÓW P . P . S.
NAKŁADEM SEKRETARJATU GENERALNEGO C.K. W. P.P. S. 
WYSZŁO z DRUKU SPRAWOZDANIE z XXI-go KONGRESU P.P.S.

Sprawozdanie obejmuje działal­
ność Partji za okres 1925 — 1928 r., 
oraz szczegółowy przebieg obrad 
Kongresu w Sosnowcu, wraz z uch- 
walonemi rezoluq'ami.

Zamówienia prosimy kierować do 
Składu Głównego „Księgarnia Robot­

nicza", ul. W arecka 9.
Cena pojedynczego egz. wynosi 2 

złote. Komitety Partyjne w drodze 
organizacyjnej płacą za egz. 1 zł. 50 
groszy.

SEKRETARJAT GENERALNY 
C. K. W. P. P. S.

ŻYCZENIA NOWOROCZNE NA ZAMKU
Podobnie, jak i la t ubiegłych, p. P re­

zydent Rzeczypospolitej przyjmował w 
dn. 1 stycznia życzenia noworoczne na 
Zamku. 0  godz. 10 rano  złożyli życze­
nia p. Prez. Rzplitej członkowie Domu 
Cywilnego i W ojskowego. N astępnie p. 
Prez. Rzplitej przyjął życzenia od człon­
ków Rządu.

0  godz. 10.50 p. Prez. Rzplitej prze­
szedł do Sali Marmurowej, gdzie o g. 
10.55 przyjął na audjencji kardynała 
Kakowskiego, bezpośrednio potem  M ar­
szałka Sejmu.

Tymczasem w Sali Rycerskiej zgro­
madzili się członkowie korpusu dyplo­
m atycznego w  galowych mundurach.

Gdy wszyscy ustawili się w  półkole, 
otworzyły się podwoje Sali M armuro­
wej, 6kąd wyszedł p. Prezydent, po­
przedzany przez D yrektora Protokułu 
Dyplomatycznego w tow arzystw ie człon­
ków Rządu. Nuncjusz Apostolski złożył 
p. Prez. Rzplitej życzenia w  imieniu 
korpusu dyplomatycznego. Na życzenia 
te  odpowiedział Prez. Rzplitej krótkiem  
przemówieniem, w którem  zaznaczył m. 
in.:

„W tem dóroeznem zebraniu, w  tym 
tradycyjnym zwyczaju, k tóry  skupia we 
wszystkich stolicach dokoła szefów 
państw  przedstawicieli wszystkich in­
nych krajów, w celu wymienienia ży­
czeń, i k tóry  przenosi na teren  między­
narodowy intymne zwyczaje rodzin, ze­
branych w tym dniu dokoła ich ognisk

domowych — widzę symbol tej wrodzo* 
nej i naturalnej tendencji ludzkości w 
kierunku utworzenia jednej tylko rodzi­
ny, złączonej w zgodnem współżyciu. 
Jestem  więc szczęśliwy, mogąc stw ier­
dzić, że rok miniony był nowym etapem  
na drodze do realizacji tak  wzniosłego 
ideału, nad którego urzeczywistnieniem 
wszystkie narody starają się w spółpra­
cować coraz usilniej i z tym większym 
zapałem, gdyż rozumieją, iż szczęście i 
pomyślność każdego w nich od tego za­
leży. W  istocie, jeżeli w dniu dzisiej­
szym składam y sobie wzajemnie życze­
nia szczęścia i pomyślności, to przez to 
samo czynimy ślubowania na rzecz po . 
kofu, podstawy i zasadniczego warunku 
wszelkiego dobrobytu, zarówno jedno­
stek, jak i państw ".

Po skończonych przemówieniach p. 
Prez. kolejno witając się ze wszystkimi 
szefami misji, obszedł cały cercie.

0  godz. 12 Prez. Rzplitej przeszedł 
do dalszych sal zamkowych, w  których 
zgromadzeni byli przedstawiciele du­
chowieństwa, sądownictwa, kapituły 
orderów, podsekretarze stanu, prezesi 
banków państwowych, przedstaw iciele 
wyższych uczelim, rektorow ie i senatu, 
generalicja i delegacje wojskowe, posło- 

i senatorowie, przedstawicielewie
w ładz miejskich, wyżsi urzędnicy pań- 
stwowi, wreszcie delegacje instytueyj 
i zrzeszeń, oraz osoby prywatne, prag­
nące złożyć życzenia Głowie Państwa.

POROZUMIENIE W Ł0SK0-TURECKIE
Londyn, 1 stycznia. (A.W.). „Dailly 

Herald" w komentarzu do wiadomoś­
ci o osiągnięciu przez wiceministra 
spraw zagranicznych Włoch Gran- 
diego zuoełnego porozumienia z Ke- 
malem Paszą, w czasie jego pobytu 
w Angorze, stwierdza, że Włochy za­

mierzają, jak widać wciągnąć Turcję 
do bloku państw Południowego 
Wschodu (Włochy, Turcja, Grecja i 
BuŁgarja), celem stworzenia przeciw­
wagi w stosunku do Małej Enfenty, 
działającej w porozumieniu z Fran­
cją.

IZW IESTJA”
0  WYROKU NA WOJCIECHOWSKIEGO

Moskwa, 1.1 (PAT). „Izwiestja", oma­
wiając wyrok, wrydany w prooesie Woj­
ciechowskiego, piszą co następuje: 
„Trybtm ał polski nie posizedł drogą, k tó­
rą  wskazywali mu emigranci białogwar­
dziści i ich polscy protektorzy. Trybu­
nał nie zsolndaryzował się z próbami 
przedstaw ienia czynu Wojciechowskie­
go, jako incydentu bez znaczenia, 
stwierdzając, że czyn terorysty  biało­
gwardzisty jest poważną zbrodnią, przy­
noszącą szkodę interesom  Państw a pol­
skiego. O skarżenie z art. 455 kodeksu 
zostało odrzucone, jakkolwiek prokura­
tor oraz przedstawiciel Min. Spraw  Za­
granicznych dowiedli, iż Lizarew winien 
być uważany za osobę, posiadającą przy­
wileje dyplomatyczne. Odmowa przy­
znania przedstawicielstwu handlowemu 
ZSRR charakteru, z którego wynikają

nej, może stać się niebezpiecznym p ro . 
cedensem na przyszłość, który  mógłby 
zachęcić gorliwsze elem enty emigrantów 
do nowych „wybrvków".

Znaczenie procesu Wojciechowskiego 
polega — zdaniem „Izwiestji"—na tem. 
że stw orzył on warunki, czyniące nie- 
możliwemi podobne zamachy. Jest jed­
nakże rzeczą konieczną, ażeby rząd pol­
ski w yciągnął w tym celu wszelkie nie­
zbędne konkluzje z  działalności emi­
grantów białogwardzistów w Polsce, 
k tóra  to  działalność została ujawniona 
w toku procesu, mimo szczupłych ram  
śledztwa sądowego. Manifestacja na 
rzecz Wojcdiechowskiego, zorganizowa­
na przez emigrantów, wskazuje na to, 
iż nie obawiają się oni bynajmniej tego, 
ażeby w ładze polskie wyciągnęły 
wzmiankowane niezbędne konkluzje.

praw a eksterytorjalności dyplom a tycz- |

ZNOWU MORD POLITYCZNY W  JUG0SŁAWJ*
Wiedeń, 1.1 (PAT). Według doniesień 

prasy z Białogrodu, w miejscowości Pri­
stina dwaj nieznani Osobnicy zamordo­
wali wczoraj wieczorem przywódcę tam­
tejszej partji demokratycznej Jusufa

Achmeda. W całym okręgu panuje wiel­
kie wzburzenie, gdyż już drugi członek 
tamtejszej partji demokratycznej ginie 
w ten sam spos61»

PRZECIW UZNANIU S 0W IE T 0W
Stanów Zjednoczonych. Petycja będz:e 
doręczona Hooverowi po objęciu prze­
zeń czynności prezydenta.

Nowy Jork, 1.1 (AW). Narodowa fe­
deracja obyw atelska w  dalszym ciągu 
w  szybkiem tempie zbiera podpisy pod 
petycją o nieumami® ZSRR przez rząd

CHOROBA KR0LA JERZEGO V
Londyn, 2.1 (PAT). Biuletyn, wydany [ giczne wykazało, że zasiąg i siła lokal- 

wczoraj o godz. 20.30, stwierdza, że król nej iniekcji zmniejszyły się. 
taial Aabry dzień, Badanie hakterjolo. *
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MINĄŁ ROK
Tak, tak: tak , tak. Minął rok. 
Jeszcze brak p an i godzin., jeszcze nie 

.wystukały zegary ostatniej minuty, lecz 
to  już chyba niema znaczenia.

Minął rok.
Instytucje rządowe, banki i wszelkie 

przedsiębiorstwa, a naw et ludzie pry­
watni robią obliczenia i zamykają ra ­
chunki zysków i strat.

Usiadł burżuj przy biurku wspania­
łym i liczy, oblicza, sumuje.

Dochody:
1) dywidendy i procenty od ak­

cji i kapitałów  260.000
2) z  przedsiębiorstwa 330.000
3) z folwarku 40.000
4) pensja dyrektora 72.000
5) djety członka rady nadzor­

czej — syndykatu 120.000
6) wygrane w k a rty  100
7) różne oszczędności 50

Razem zł. 822.150
— Mało! — w estchnął burżuj i z iry­

tacją spojrzał na srebrnego anioła, któ­
ry posłusznie obok biurka słał i pod pa­
chą trzym ał wielki zegar złoty.

— Psiakrew!—zaklął burżuj, aż srebr­
ny anioł posmutniał, «. złoty zegar 
:pod pachą anioła z powagą przyświad­
czył:

— Tak, tak, tak, tak...
— No, to spójrzmy na rozchody — 

rzek ł burżuj do anioła.
\Utrzymanie domu 73.000
kupno nowego auta 42.090
w ydatki na żonę i dzieci 60.000
utrzy anie Loli 40.000
„gwiazdka** dla Teochy 50.000
na L.O.P.P. 24
przegrane w karty  190.000
w ydatek na stróża 6
wyjazd za granicę 130.000
robotnikowi za złamaną nogę 500 
kolja. dla M ary 0 'D ay  (artyst­

ka filmowa) 80.000
wydatki osobiste i różne 37.000

NEW YORK
Krwawiący światłem elektryoznem, 
Wepchnięty łbem w obłoków muł, 
Grzmi w rozwydrzenia delirycznem  
Miljonem kroków, maszyn, kół.
Nad ziemią, w ziemi i na ziemi 
Pociągi, ladzie, wrzawa, tłok,
Auta z oczami wypokłemi 
I drutów lot i słupów skok.
Reklamy świecą, lecą w górę! 
Spragniony nieba spojrzysz wzwyż 
I zamiast gwiazd zobaczysz chmarę 
Ognistych reklam, które chórem 
Krzyczą: „Dziś gra Liljana Gisz! 
Kupujcie tu manufakturę!" 
Gdziekolwiek spojrzysz, banki, banki, 
Przeżuwające dolar, funt, 
cłotówki, liry, marki, franki —  
Wszystko, co dały bankom tanki 
I co odbierze bankom bunt! 
Gdziekolwiek spojrzysz — piętra, pię­

tra!
I tu i tam i tu i tam >
Na piętra pięter pierś ciśnięta

I okna, okna w  pyskach ram.
I wszędzie biura, wszędzie biura!,.. 
Tu panna blada i ponura 
Na Remingtonie chmurnie gra,
A tam znów w gardło telefonu 
Dyrektor słowa pełne gromu 
I mocnych, ostrych błysków pcha. 
Brzmią cyfry giętkie jak szpicruty: 
„Dziś 1200 do Kalkuty,
Z Pekinu cofnąć, w Chinach źle!"
I głos po drutach płynie, mknie,
W stalowej kuźni handlu kuty,
A potem kona, niknie w mgle.
Tu nowy świat, a wszystko stare!
Ta sama podłość, bagnet, głód, 
Brzuchy klęczące przed dolarem, 
Gnębiony, bity, głodny lud...
I tylko w niebnej wysokości 
Tam, gdzie spoczywa gwiezdna mgła, 
Wyniosła statua Wolności 
Nad niewolników dolą łka.

Włodzimierz Słobodnik.

RACJONALIZACJA WYTWÓRCZOŚCI 
P R 0D U K T 0W  DESTYLACJI ROPY

Razem zł. 702.530 
pozostaje w  kasie zł. 119.620
— No, a „Sylwester** dzisiejszy? I z 

czego tu  żyć? — rzekł burżuj i znowp 
z irytacją spojrzał na srebrnego anioła.

Tak, tak, tak, tak...—z powagą przy­
świadczył złoty zegar pod pachą anioła:

— Z czego tu żyć?
W ieczorem zaś poszedł burżuj do klu­

bu na „wieczór Sylwestrowy" i—z „roz­
paczy" jadł i pił, a kiedy tańczył z pięk­
ną panią Fafą „fokstrota** i ochotnie 
nogami tupał, to aż mu ślicznie rzeźbio­
ny zegar ze ściany radośnie przytaki­
wał:

Tak! taki tak! tak!
I w rócił robotnik z prący.

W ostatnich kilku latach nastąpił w  
przetworze ropy bardzo daleko idący 
przewrót. Przedewszystkiem  zmniejszy­
ła się ilość rafinerji. W roku 1923 ist­
niały 33 rafinerje ropy, w r. 1924 wzro­
sła ta ilość o jedną na 34, ale w r. 1925 
ubyło 7 rafinerji, ą w r. 1927 jeszcze je­
dna, tak, że od r, 1927 istnieją tylko 26 
rafiner ji.

Ilość zajętych w przemyśle rafineryj­
nym robotników spadła niepomiernie 
bardziej. W r. 1923 praoowało w rafine- 

| rjach 7.213 robotników, ale już w 1924 
I roku 6.506: ilość ta  spada w  r. 1925 na 
! 5.400 w r. 1926, na 5.700 w r. 1927, na 
I 4.974, a w r. 1928 na 4.660 robotników.
1 Przytem  przerobiono najmniej ropy w 

roku 1923, bo 54.500 ton przy najwięk­
szej ilości rafinerji i robotników, w mie­
siącach la t 1924 do 1928, zaś od 58.052 
do 65.054 ton.

Podcizas gdy najmniejszą ilość benzy­

ny wytworzono w r. 1923, t. j. miesięcz­
nie 7.000 ton w roku 1928, wytworzono 
około 8.500 ton we wrześniu tegoż ro­
ku ton 9.000, W zrosła też ilość wypro- 
dukowaoej parafiny z 2.370 miesięcznie 
w r. 1923 na 3.363 we wrześniu r. 1928. 
Ogółem wytworzono z przerobionej ro­
py produktów  naftowych od 50.861 do 
59.163 ton miesięcznie.

Przy zwiększonej ilości przerobionej 
ropy, przy zwiększonej ilości wytwo­
rów, przy powiększeniu ilości wytwo­
rów droższych, ilość rafinerji zmniej­
szyła się o 22 od sta, a ilość robotników  
zajętych w przemyśle rafineryjnym, 
zmniejszyła się o 37 od sta.

Łatwo wyliczyć, o ile zmniejszyły e ą 
koszta produkcji wytworów ropnych, 
ale płaca robotnicza prawie że nie ru­
szyła z miejsca.

W szystkie dane pochodzą z Mmiste- 
rjum Przemysłu i Handlu, H, D.

ECHA SKANDALU
KONKURSOWEGO w KRAKOWIE

Jak  donosi wczorajsza „Gazeta Warszaw­
ska", p, Adolf Nowaczyński, autor „Przed­
świtów", nagrodzonych na konkursie tea­
tru miejskiego w Krakowie, wysłał do dy­
rekcji teatru telegram, iż.... zrzeka się na­
grody konkursowej na rzecz funduszu bu­
dowy domu artystów sceny krakowskiej.

Jak  wiadomo, wynik konkursu wywołał 
uzasadnione zastrzeżenia ze strony czterech 
członków Sądu konkursowego.

PRZESUNIECIE TERMINU 
WCIELENIA DO WOJSK 

STUDENTÓW
(Prass). Wskutek znowelizowania ustawy 

o powszechnym obowiązku wojskowym, Min, 
Spraw Wojsk, wydało przepisy, ułatwiające 
młodzieży w okresie przejściowym zastoso­
wanie się do zmian. Dowódcy korpusów bę­
dą udzielali w tym okresie indywidualnych 
przesunięć terminów wcielenia do szeregów. 
Dotyczy to młodzieży szkół akademickich 
craz szkół średnich ogólno-kształcących i za­
wodowych.

Udzielanie przesunięć zależne będzie mię­
dzy innymi od przynależności petenta do ied- 
nego z oddziałów wychowania fizycznego. Do 
próśb o przesunięcie terminu należy też do- 
łączyć zaświadczenia, stwierdzające fakty, 
jakie stały na przeszkodzie w ukończeniu 
nauk, np. choroby, nieszczęśliwe wypadki w 
rodzinie i t. p.

— Zdejm koszulę — rzekła żona, — 
to ci przepiorę, bo to jutro Nowy Rok.

—  A tak — rzek ł robociarz.
— Dzięki Bogu, minął stary  rok,
—  Może nowy będzie lepszy...
— Ino się ciesz.
W ziął do ręki ołówek, papieru kaw a­

łek i zaczął liczyć, obliczać, rachować: 
dochody i rozchody, ino nie z całego 
roku, k za ostatni miesiąc.

Zarobek 107 zł.
W ydatki:

za mieszkanie 22 zł.
zelówki db butów 4 zŁ

Kasa Chorych 3,21 gr.
na Związek l zł.
na ołówek dla Heli 5 gr.
zeszyt dla W icka do szkoły 8 gr.
dług w sklepie 42 zł.
pozostaje na życie 34,66 gr.
Jakby  po ciężkiej pracy, pot kroplisfy 

wystąpił miu na czoło.
— I z  czego tu żyć? — s®epuął robo­

ciarz — a stary,’ blaszany zegar ze ś' a* 
ny przytaknął mu smutnie, bezradnie: 

Tak, tak, tak, tak...

St, A. Radek.

ODROCZENIE NOWEJ USTAWY 
0 MELDUNKACH

Z uwagi na to, że wydanie rozporządze­
nia wykonawczego do rozporządzenia Pre­
zydenta Rzeczypospolitej z dn. 16 marca 
1926 r, o ewidencji i kontroli ruchu ludno­
ści, które obowiązek meldunków nakłada na 
gminy miejskie i wiejskie, wymaga dłuższych 
prac przygotowawczych i w konsekwencji 
nie będzie mogło nastąpić wcześniej, niż za 
kilka miesięcy, Min. Spraw Wewnętrznych 

! uznało za pożądane przystąpienie obecnie 
j do tymczasowego uregulowania tego zagad­

nienia przez upoważnienie organów i władz, 
prowadzących dotychczas meldunki, do kon­
tynuowania nadal tych czynności przy uży­
ciu istniejących ksiąg meldunkowych i wzo­
rów zgłoszeń meldunkowych. Przy tej spo­
sobności M. S. W. zamierza uregulować !uż 
obecnie kwestję meldunków w miejscowoś­
ciach kuracyjnych i letniskowych oraz mel­
dunków wycieczek zbiorowych, drogą ich u- 
proszczenia.

Przesyłając wojewodom odpowiedni pro- 
|ekt tymczasowego rozporządzenia wyko­
nawczego oraz zasadniczy szkic orz up orzą- 
uzeifrs wykonawczego uo rozporządzenia 
Prezydenta R/ecypospolitep o ewidentp i 
bf.ctroli ruchu ludności, M. S. W. prosi wo­
jewodów o wyrażenie opinji o obu tych toz- 
porządzeniach.

KONWERJ
DAWNYCH POi  

PAŃSTWOWYCH Bi 
PRZEDŁUŻONA

Jak  nas informują, konwersja 
państwowych z roku 1918 i 1920 pr 
na ma być do 1 kwietnia r. b. Nie 
to papierów premjowych. Projekt rząl 
w tej sprawie rozważany będzie v S | 
jeszcze w bieżącym miesiącu. (FID.).<

ROZPORZĄDZENI]
KOMISARJATU RZĄl 

0 DOZORCACH DQM(H

Komisarjat Rządu przystąpił c 
oowania rozporządzenia o 1 
ojach i obowiązkach do rcófc Mo 
wych. W edług projektów przy st 
sfWach grodzkich powołań bed a do 
cia komisje kwalifikacyjne dla egza 
no wania kandydatów tv» c -zorcow 
mowych. Od dozorców w ^r.agana 
dzie znajomość czytania i i i sani a i 
orjentacja w przepisach LJmrnisira 
nych i sanitarnych. Ze starych 'ot 
ców podlegać będą egzaminowi do: 
cy, którzy pozostają w  stolicy nj 
niż trzy lata. Komisje kwalifik 
będą również instancją rozpatr 
skargi lokatorów  na uchyb nia -’o' 
ców domowych. Kamienicznikom > c 
będzie przyjmować dozorców pt 
Państwowy Urząd Pośrednictw a Fr; 
co ma na celiu zwalczanie handlu pc 
darni dozorców. (PID.)

I

M E U U K 1 W  SPOSOB
Czytelnicy nasi skarżą się, że powtar 

się wypadki, że lekarze Pogotowia K 
Chorych — zostawiają przyrządy lek art 
w karetce, a potem „posyłają" po nie 
goś z domowników.

Niedawno np. wezwane było Togoto' 
Kasy Chorych na ulicę Dziką nr. 9 m. 2^ 
chorej kobiety. Przybyli: lekarz i akrsz 
ka — i pozostawili przyrządy w kar*

Ponieważ w mieszkaniu obecnae 
prócz chorej, tylko jej 5-letnia córj 
nie miał kto iść po pozostawione 
dy lekarskie — i trzeba było o 
prosić kogoś z sąsiadów.

Jest to najzupełniej niewłaściwa 
go rodzaju postępowanie stawało | 
ctajec. Nie prouszalibyśmy rnf>e 
kwest ji, gdyby omawiany przez 
bvł jakimś wviatknwym 
taŁ podobno me jest. Ten sam 
jechawszy powtórnie do owej ciorej, 
nież zostawił przyrządy w karetce.

S Z W A J C A R  J A
(Notatki z

LINDAU. j
M iasteczko nad jeziorem Bodeń- J 

ekietn. Granica. Stacja krańcowa kolei
bawarskich — ostatni dworzec nie­
miecki. Po drugiej stronie jeziora jest 
już Szwajcarja. Przejście jest dość o- , 
stre. Budowle publiczne szwajcarskie 
są drobniejsze, mniej ostentacyjne od 
niemieckich. Tam upodobanie do roz­
miarów olbrzymich, okazałość, potrze­
ba reprezentacyjności wielkiego pań­
stwa, tutaj — spokojna pewność siebie 
kraju małego, lecz dumnego ze swej 
niezależności i świadomego swych bo­
gactw.

Samo m iasteczko jest na wysepce.
Dojeżdża się doń po moście. Rynek. 
Ciżba małych domków o czerwonych 
dachaoh, o wysokich szczytnicach z 
wykuszami i figurami. W ieże z vńed- 
kiemi tarozami zegarowemu. Piękne 
situdnie. Malowniczość późnego gotyku 
i wczesnego renesansu. Coś jak Norym­
berga... jak Kraków...

A le oały tern świat ludzki niknie, wy­
daje się nagle czemś małem i mizermem, 
gdy stajemy przed ogromną, rozmiotamą 
w  słońcu tonią jeziora i gdy dokoła, ze 
wszystkich stron poczynają się w yła­
niać góry.

ZURICH.
Największe, najbogatsze, najruch- 

dwisae miasto Szwajcarji. Uniwersytet, 
politechnika. W spaniałe banki, maga­
zyny, hotele, kawiarnie. Ale nad w art­
kim, zielonym Limatem stoi jeszcze 
sporo malowniczych kamieniczek, pie­
czołowicie zakonserwowanych.

Imponujący „K unsthaW  (Dom Sztu­
ki). Na parterze — lokal wystawowy i 
galerja starych mistrzów. Na pierw- 
saem piętrze — Szwajcarzy. Bocklin, 
Hodiler królują.

FRYBURG.
Fryburg leży na pograniczu n iem iee-, 

kiej { francuskiej Szwajcarji. Granica ; 
językowa biegnie przez wioeki sąsie- ; 
dnie, częściowo nawet środkiem same- I 

miasta. W ciągu ostatnich pięciuset 
t pozostałą ona niemal bess zmiany. 
W i.de innych rzeczy pozostało jesz­

cze we Fryburgu beat umiany od' wie-

podróiy)
ków. Zachowały eię jeszcze grube basz­
ty  i mury obronne, „wspinające się, jak 
koty" po pochyłości wzgórzy (Ruskin), 
i stare, malownicze skupione domki 
nad rzeką, i stary  ratusz z pięknym 
gankiem, i wielka ilość kościołów, kla­
sztorów i konwiktów.

W  przeciwieństw ie do Genewy ł Lo­
zanny, k tóre wcześnie przyjęły pro te­
stantyzm, Fryburg był i pozostał głó- 
wnem ogniskiem katolicyzmu szwaj­
carskiego. Znajduje się tutaj uniwersy­
tet katolicki, na którym, przed wojną, 
w ykładało kilku Polaków: prawnik
Ignacy ' Koazembar - Łyskowski, obec­
nie profesor prawa rzymskiego na uni­
w ersytecie warszawskim: fizyk Józef
W ierusz - Kowalski, niedawno zmarły 
poseł polski w Andorze: chemik Ignacy 
Mościcki, obecny Prezydent Rzeczypo­
spolitej. Mnóstwo księgami z dziełami 
teologicznemu, sklepów z dewocjonalia­
mi. Coś jak dzielnica dokoła kościoła 
St. Sulpice w Paryżu. Po uliczkach, 
biegnących w dół i pod górę, pełnych 
schodów, stopni, studni i kwiatów, spo­
tyka się ciągle księży, mniszki, mni­
chów — białych, czarnych, czekolado­
wych. ^

W  końcu główniej ulicy, niemal nad 
samą rzeką, wznosi się wielka szara 
katedra pod wezwaniem św. Mikołaja. 
Zaczęto ją budować w w. XIII i z tego 
czasu pochodzi ciekawa rzeźba nad 
portalem  — ..Sąd Ostateczny". Na po­
czątku w. XV stanęły nawy; w kilka­
dziesiąt lat później wyrosła potężna 
wieża: w w. XVIII ukończono absydę: 
w. XIX dodał słynnie organy. Wrcsizcie, 
w  ostatni em trzydziestoleciu, w azarem 
w nętrzu katedry  roztoczyły czarodziej­
ską grę kolorów — w itraże Józefa Me­
hoffera.

NAD JEZIOREM GENEWSKIEM.
Na krótko przed Lozanną pociąg wy­

jeżdża z tunelu, i nagle rozpościera się 
przed nami olbrzymia błękitna tafla je­
ziora Genewskiego, dokoła niej zaś na 
podobieństwo am fiteatru, wznoszą się 
niebosiężne góry. Jest się olśnionym, 
wstrząśniętym . Jest to w rażenie po tęż­
ne, z  k torem porównań jedynie

wrażenie, jakiego się doznaje w  W e­
necji, kiedy, jadąc Wielkim Kanałem, 
dojeżdża się do miejsca, gdzie ów K a­
na ł załamuje się i w  oddali wyrastaią 
nagle: po prawej ręce biała kopuła ko­
ścioła dełle Salute i złota gałka Degara 
di Mare, po lewej — różowy pion Kam- 
panilli i pomarańczowa plama Pałacu 
Dożów.

Pociąg jedząc brzegiem jeziora. Za­
chodzi słońce. Przed nami rzeźba gór 
staje się coraz wyraźniejsza. Coraz c- 
strzej zarysowują się wielkie masy 
św iateł i cieni. Szczyty są ciemne. Po 
chwili i one zaczynają płonąć. Jedna 
ielka łuna obejmuje wszystko. Ściana 
gór mieni się teraz cudownie wszystki­
mi odcieniami purpury, lila, fjoletu. 
Później cała ta świetność gaśnie, prze­
chodzi w  głęboki fjolet, potem  ’w gra­
nat. Następuje noc.

szych na świeci* zegarków, miastem
Ligi Narodów ' M iędzynarodowego Biu­
ra Pracy, lecz -*rzedewszystkiem — naj- 
ważniejszem ogniskiem żvcia umysło­
wego — poza Francją. Tutaj urodzili 
się lub tworzyli Rousseau, pani de 
Stagl, Amiel; niedaleko stąd, w  zamku 
Fernejskim rezydow ał Voltaire. W  w. 
XVI usiłować uczynić z Genewy ideal­
ne państwo chrześcijańskie tw órca pro­
testantyzm u francuskiego — Jan  Kal­
win.

LOZANNA.
Lozanna leży nad jeziorem Genew- 

skiem, na stoku góry, w  kilku niejako 
kondygnacjach. Na dole znajduje się 
dzielnica will i wielkich luksusowych 
hoteli — Ouchy. S tąd  tramwajem lub 
kolejką zębatą wjeżdża się w górę — 
na plac św. Franciszka ze starym ko­
ściołem gotyckim, pokrytym  czerwoną 
dachówką i malowniczo oplecionym 
dziwiem winem, z ratuszem, pocztą, e- 
leganckimi sklepami i cukierniami. Jest 
to  seroe Lozanny. Stam tąd po w iaduk­
cie, przerzuconym nad morzem małych 
czerwonych domków, idzie się znowu 
w górę — na placyk, na którym stoi 
katedra z wieżą czworokątną, otoczoną 
mnaejszemi wieżyczkami, wewnątrz ja­
sna, czyściutka i pusta — sala balowa, 
nie kościół. Tuż obok skrom ny budy­
nek  z wieżyczką i zegarem nad wej­
ściem, przed nim kilka starych kaszta­
nów. To Uniwersytet, dawniej Aka- 
demja. Tutaj, przed niespełna wiekiem, 
gdy ten sam zegar wybijał godzinę 
czwartą, przychodził wykładać lite ra ­
turę łacińską człowiek jeszcze młody, 
ale już sterany, o pociągłej twarzy, dłu. 
gich vdosach i goreiących czarnych o- 
czacb — Adam Mickiewicz.

GENEWA.
Genewa, położona przepięknie nad 

błękitnem  jeziorem Lemańskiem w 
miejocu, w  którera z niego wypływa 
Rodan, jeert nie tylko miastem naalep-

Nad starą  Genewą panuje, ze szczytu 
pagórka, okazała katedra. Zzewnątrz 
mieszaniec dziwaczny. Do gotyckiego 
kościoła dobudowano w końcu XVIII w. 
portyk klasycystyczny z sześcioma ol- 
brzymiemi kolumnami korynck.emi. 
Klasycyzm i gotyk — połączeni* chyba 
jedyne w swoim rodzaju..

Zato w nętrze katedry  — gotyk XIII 
w. — posiada jednolitość dzieł, pow sta­
łych z jednego rzutu.

W  r. 1536 kościół przeszedł w  ręce 
protestantów . Kalwin i Knox kazali 
bądź w nim, bądź w jego najbliższem 
rrsiedztw ie. Od tego czasu wygnano 
zeń preoz wszystkie obrazy i ozdoby. 
To też pustka, zimno, nieprzytulność 
tego w nętrza przechodzi wszystko, co 
widziałem w  tym rodzaju. Nawet nie­
samowita nagość pewnych starych bóż­
nic w Małopolsce, których cały inwen­
tarz składał się z kilku ławek i żalaz- 
nego świecznika, nie działała na mnie 
w tym stopniu. W śród murów katedry 
genewskiej czujemy, co mogą znaczyć 
słowa „kalwińska surowość’* i „pury- 
tańska oschłość".

Niedaleko od Genewy, w  La-Chanx- 
des - Fonds, urodził aię Le Corbusier, 
jeden z pionierów nowej architektury— 
architektury , odrzucającej w szelką de­
korację, operującej wiełkiemi, nagiemi 
płaszczyznami. I nagle między nagością 
tej świątyni kalwińskiej, a nagością a r­
chitektury, tworzonej przez Le Corbu­
sier’s i jego zwolenników, zarysowuje 
się związek. Ten lęk przed dekoracją, 
to ukochanie linji surowych i czystych, 
to  w L* Corbusierze dziedzictwo kal- 
winizmu.

Kalwin je«t wyznawcą Ł rw. nauki o 
predystynacji czyli doktryny, według 
której Bóg podzielił wsryatkich ludzi, 
jearoze praed ich urodeeetem. na tuah.

co po śmierci dostąpią nieba, i na t^ 
oo po śmierci pójdą do piekła. N il 
nas nie wie, czy należy do błogosłai 
nych, czy do potępionych, ale k t 
powimeo żyć i działać tak , jak 
należał do wybranych. Ponura nJ 
według niej bowiem człowiek pot 
ny z góry, nie może już nic uczynić 
swego zbawienia: choćby prow ać
życie najcnotliwsze i najświętobliws’ 
pójdzie po śmierci do piekła; darem 
są jego wysiłki, beznadziejną jego w. 
ka. Ale pewną m ądrą myśl możemy r 
mo to wysnuć z tej doktryny Kalwk 
Nikt z tych, oo poświęcają się nao 
lub sztuce, nie może być pewien, iż i 
zdolności po temu: ale każdy z nich j 
winien żyć i pracować, ufając w to, 
posiada talent.

Kalwinowi oraz innym twórcom I 
formacji i tym, co jej bronili oręie 
postawiono w  jednym z ogrodów Gen 
wy pomnik wspaniały. W zdłuż d łu | 
go muru, oddzieleni kanałem  od 
dzów, stoją, wyciosani z żółtawego 
skowoa — po środku sami reform : I 
rowie, po obu bokach monarchoąn 
wodzowie i politycy, obrońcy Refi 
macji, wszyscy wielkości nad natur] 
nej. Nad tem napis olbrzymi: „Post 
nebrig lux'* (Po ciemnościach św iatl

W OJCZYŹNIE PESTALOZ 
I ROUSSA.

W ieczorem w Genewie, na placu p r j 
dworcem, widzę jeszcze coś ślicz 
Kilkadziesiąt dz^-worynek, w idocj 
uczenie, powracających z wycie 
szkolnej, z rukzakam i i przytoczeni 
do nich—pękam i kwiecia na pieca 
podawszy sobie ręce, utworzyło v |  
kie koło j z wesołym śipiewem ktf 
po placu. W  środku koła stoi m ł 
nauczyciel i kieruje zabawą. Na 
znak dziewczynki raz po raz zatrzyj 
ją się, opuszczają ręoc, przytupują 
skakują, klaszczą. Ich tw arzyczki 
roześmiane i szczęśliwe, widać, że j 
ł« n  sercem biorą one udział w 
wie. Lecz oto nadjeżdża tram waj —J 
ściuteńki, widocznie dla nich zare 
wowany — nauczycie! daje sygnał, | 
soły śpiew urywa się nagle i, całe 
ko z chichotem i o ;skiem puszcza 
biegiem ku tramwajowi.

M ieczysław Wa
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KOMUNIKAT.
Sekretariat Egzekutywy Warszawskiej 

Organizacji komunikuje, iż zamiana sta­
rych legitymacyj na nowe odbywa się 
na wszystkich dzielnicach w godzinach 
wieczorowych. Towarzysze, którzy już 
złożyli legitymacje stare do wymiany, 
mogą odebrać nowe na swych dzielni' 
cach w sekretarjacie. Należy się śpie­
szyć z odebraniem legitymacyj, aby każ­
dy członek Partji mógł wziąć udział w 
wyborach do normalnych ciał partyj­
nych na konferencjach dzielnicowych, 
bądź to na Konferencji Warszawskiej 
Okręgowej. Terminy konferencyj będą 
podane w najbliższych dniach. 
Sekretarjat Egzekutywy Warszawskiej 

Organizacji P. P. S.
EGZEXUTYWA ORGANIZACJI WAR­

SZAWSKIEJ P. P. S. W  środę dnia 2-go 
stycznia o godz. 6-teJ wieczorem w lokalu 
CK W I PS., Warecka 7, odbędzie się po­
słodzeni- egzekutywy Organizacji Warszaw 
łkiej PPS.

BACZNOŚĆ! TOW. TOW. SEKRETA- 
F .n  DZIELNIC PPS. W czwartek dnia 3 
? vcznta 0 Ś0<iz. 6 wieczorem, w iokalu — 
Warecka 7, odbędzie się konferencja S e­
lf; etarzy Dzielnic PPS. Tematem obrad bę- 
ds sprawy organizacyjne.

t  W  ŚRODĘ.
Dzielnica Pocztow a P. P. S, O godz. 6 od­

będzie się posiedzenie Komitetu Dzielnicy 
Por-tow ej P. P. S. przy ul. W areckiej Nr. 7
I piętro.

W CZWARTEK.
i ; '..sinica Marymont—Żolibórz. O godz. 7,30 

w-. . odbędzie się w lokalu W. S. M. na 
Żc: T orza  ful. Mickiewicza 1, kl. schód. 12, 
P "  ■ demie), ogólne zebranie członków, a o 
g - 9 wiecz. posiedzenie Komitetu w tym ­
że loke'u .

■'od- 9 wiecz. odbędzie się posiedzenie 
K om !e tu  Dzielnicowego w tymże lokalu.

D zielnica M okotów. O godz. 6 wiecz. w lo­
ka u Koła Zw. Zaw. Kolejarzy przy ul. Cho- 
cimskiei 23, odbędzie się posiedzenie Komi­
tetu Dzielnicowego Mokotów.

Dz einica Powązki. O godz. 7,30 w lokalu 
Pizy ul. Dzielnej 95, odbędzie się zebranie
Dzielnicy Powązki.

W i a d o m o ś c i  z  CAŁEGO KRAJU

Dzielnica Starówka. O godz. 7 wiecz. w 
lokalu przy ul. Długiej 19, odbędzie się posie­
dzenie członków Dzielnicy Starówka.

Dzielnica W ola. O godz. 7 wiecz. w lokalu 
przy ul. Grzybowskiej 57, ogólne zebranie 
członków Dzielnicy.

Dzielnica N. Bródno. O godz. 6 wiecz. od­
będzie się zebranie członków Dzielnicy w lo­
kalu przy ul. Żytomierskiej 9.

W  PIĄTEK.
/  Dzielnica Praga. O godz. 6,30, w lokalu 
C.K.W. przy ul. Wareckiej 7, odbędzie się 
zebranie Komitetu Dzielnicy Praskiej.

MŁODZIEŻ
OKRĘGOWA ORGAN. MŁODZIEŻY T.U.R.

WARSZAWA - PODMIEJSKA.

Zebrania organizacyjne odbędą sięi

4 b. m.
Pruszków — ref, tow. N ow icki Otwock — 

ref. tow. Obarski.

6 b. m.
Zakroczym —  ref. tow. Brzozowski W io­

chy — ref. tow. Czarnecki. Dębe W ielkie — 
ref. tow. Midak. Tłuszcz — ref. tow. N ow icki 
Stanisławów — ref. tow. Czajkowski. Henry­
ków — ref. tow. Siwek.

9 b. m.
Sochaczew — ref. tow. M ichalski Mińsk 

M azowiecki — ref. tow. Brzozowski. Nowy 
Dwór — ref. tow. W oltersdorf.

10 b. m. o godz. 6,30 w lokalu przy ul. D łu­
giej Nr. 197 posiedzenie Egzekutywy. Se- 
k rf ta r ja t Okręgowy czynny we w torki i śro- 
dv od godz. 5 — 7 w lokalu Długa 19/1 p.

P rzy organizacji Młodzieży „TUR" i dziel­
nicy PPS. „Pow ązki" (ul. Dzielna 95) czynna 
jest w niedzielę każdego tygodnia o godz. 4 
popoł. Sekcja sam okształceniow a. W stęp dla 
w szystkich wolny.

RUCH KOBIECY.
Warszawski Wydział Kobiecy PPS. za­

wiadamia, że Sekretarjat Wydziału udziela 
Informacji i rejestruje członkinie codzien­
nie w lokalu własnym, Leszno 33, parter 
od godz. 6 do 9 wieczorem, oraz codzien­
n i  w lokalu dzielnicy Śródmiejskiej, W a­
recka 7. I p iętro , od godz. 6 do 9 w.

.•(Choinka" dla dzieci, w lokalu W arsz. 
Wydz. Kob., odbędzie się 6 b. m.

t k t | a  w orga­
nizacji roactn ików  

odzieżowych
 ̂ ŁÓDŹ

Z Zarządu Głównego Zw. Zaw, Rob. 
zemysłu odzieżowego komun kują 
m :

Oddziale Związku Odzieżowego na 
erenoe łódzkim oddawna już trwały o- 
Łre starcia między zwolennikami Poa- 

- Sjonu i grupą skrajnie radykalną, 
łka ta nosiła charakter zaciekły, 
-bierając często formę daleko od- 

jącą od taktyki, dopuszczalnej w 
wytn ruchu zawodowym, 
y u steru działalności Oddz ału 
owali się Poalej - Sjoniści — Za. 

Główny niejednokrotnie musiał 
ać i* poskramiać kierownictw i w 

„gorliwości" wobec opozycji. Tak 
o Zarząd Główny nie dopuszczał o o 

zykroczeó z drugiej strony — przeciw­
ko członkom Oedziału we wszvs.k cb 
wypadkach, o klórych mu doniesiono.

To też, gdy estamio mniejszość w Za­
rządzi e Odd-iału łódzkiego zawiaJom - 
ła Zarząd Główny o kilku ni«uspraw:ed’- 
liwionych p wuągnięciach ze strony Za­
rządu Oddziału — Zarząd Główny nie­
zwłocznie znw'adomit, iż wydeleguje 
swego przedstawiciela, który na- miej. 
ecu wszystk > zbada i odpowiednio za­
reaguje.

Poalej - Syjonistom nie szło jednak by­
najmniej o organizacyjne załatwienie 
sprawy. Wzorując się na taktyoe B. B. 
S. — postanowili oni spróbować szczę­
ścia przez dokonanie rozłamu.

Rozłam, wszczęty przez Poalej-Sjon, 
nie jest w stanie zaszkodzić organizacji. 
Może om się jedynie przyczynić do sze­
rzenia demoralizacji w szeregach nie­
zorientowanych robot j''ków, a na to tyl­
ko przecież spekulują Poalej - Sjoniści 
i w tym też celu związeczkowi swemu, 
z tego rozłamu zrodzonego, nadali na­
zwę, zbliżoną do nazwy naszego Związ­
ku.

Pewni jesteśmy, l i  robotnicy odzieżo­
w i dadzą należytą odprawę rozłamow­
com. Uważamy jednak za wskazane o- 
strzedz oddziale nasze i wszystkich ro­
botników odzieżowych w Polsce, by nie 
dali się otumanić przez fałszywą nazwę 
zwtazcczku rozłamowego i by pamiętali, 
że '(-dvnym 7 wiązki om Klasowym ro. 
■.#>* ników odzieżowych w Polsce, eecpo- 
lonyia * mchem klasowym eałego pro- 
Mr Mu krajowego 1 międzynarodowe­
go. fes t Związek Klasowy p, n, „Zwfązek 
Zer >dow7 Robotników Przemysłu O- 
dzieżowgrt w Pol»ce“, z siedzibą—War­

wa. C r nieśna 17. \

/ a a r a  w tram w ajach
górnośląskich

KATOWICE.
Komisja Arbitrażowa rozpatrywała 

ponownie spór tramwajarzy o podwyż­
kę płac. Po dłuższych utarczkach stron, 
przedstawiciele tramwajarzy, okazując 
dobrą wolę, zgodzili się na zmniejszenie 
swego żądania z początkowych 20 proc. 
na 15 proc., pracodawcy jednak ofiaro­
wali tylko 3 proc.

Wobec tego komisja orzekła, te tram- 
^ajarzom należy przyznać podwyżkę w 
wysokości 4 proc., z ważnością od I-go 
stycznia do 31 marca 1929 r.

Orzeczenie to wywołało wśród tram­
wajarzy wielkie wzburzenie 
f  Jak donosiliśmy już onegdaj, na pod­
stawie depesz Agencji, rozpoczął s'ę w 
Katowicach strajk tramwajarzy, jako 
protest przeciwko nieuwzględnieni ich 
żądań. ̂

Tragiczny zgon robotnika 
przy pracy

ŁAPY.
Robotnik warsztatów kolejowych w 

Łapach, Józef Gąsowski, smarując gór­
ną część transmisji, spadł z wysokoś­
ci 5 mtr. i odniósł tak ciężkie obrażenia 
ciała, że po odwiezieniu go do szpitala 
w Białymstoku, zmarł- nie odzyskawszy 
przytomności. i

Zgon z powodu mrozu
BYDGOSZCZ.

Podczas mrozów, panujących ostatnia 
na Pomorzu, wydarzył się wypadek 
śmiertelnego.zamarznięcia niejakiej Trze 
biatowskiej.

Trzebiatowska, wracając z Niedamo- 
wa do domiu, w Dębogóraoh, zabłądziła 
w lesie i wskutek panującego mrozu za­
marzła. Zwłoki nieszczęśliwej kobiety 
odnaleziono na drugi dzień.

Wynik konkursu na projekt 
bibljoteki Jagiellońskiej

KRAKÓW.
W wyniku konkursu na projekt gma- 

ahu Bibljoteki Jagiellońskiej w Krako­
wie, pierwszą i drugą nagrodę otrzyma­
ły dwie prace architekta krakowslriego 
Krzyżanowskiego. Jedna z tyeh prac, 
więcej licząca się ze względami ekeno- 
mieznemi, przyjęta aoatała za podstawę 
do projektu budowy. (PAT)

APOLLO CASINO Nowy Św iat 50.M arszałkowska 106.
Pocz. og . 4, o s i  10. P 9 J 4  s ą  \B  p 0CŁ „ g, 4. o s i  s. o g. 10.10.

O rkiestra zwiększona. O rkiestra symfoniczna pod batutą Adama Furmaóskiego.
Rew elacyjny film polskiej w ytw órni „Glorja" W arszawa 

wg. natchnionego arcydzieła STEFANA ŻEROMSKIEGO p. Ł

P R Z E D W I O Ś N I E
Seenarjusz i opracow anie literackie: A ndrzej Strug i A natol Stern. Realizacja H. 
Szaro. A systent reżysera: M. W aszyński. W rolach głównych najznakomitsze siły 
ekranu i sceny: Cezary B aryka ZBYSZKO SAWAN. Ojciec Cezarego STEFAN
JARACZ. Matka Cezarego TEKLA TRAPSZO. Laura Kościeniecka M ARJA GOR­
CZYŃSKA. Karolina MARJA MODZELEWSKA. W anda JA G A  BORYTA. Bar- 
wicki BOGUSŁAW SAMBORSKI. Hipolit W ielosławski BOLESŁAW MIERZEJEWSKI 
Pani W ielosławska MARCELLO-PALIŃSKA. Ksiądz Anastazy JANUSZ DZIEWOŃ­
S K I Aniela i W iktorja (Ciotki H ipolita' IRENA RUBEK i M ARJA MOGILNICKA. 
Jęd rek  WŁADYSŁAW WALTER Maceieiunio B. SAPALSKI. Skalnicki OKTAW

KACZANOWSKI.
Bilety ulgowe i passe-partoui nieważne! W stęp na salę tylko przed rozpoczęciem 

każdego seansu! Ceny miejsc w obydwu kinach jednakowe!

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Na południu i wschodzie kraju 
zachm urzenie duże i opady głównie w po­
staci śniegu: tem peratu ra  w pobliżu 0®. Na 
zachodzie, a  potem  i w środku kraju zach­
m urzenie zwolna m alejące. Nocą większe 
przym rozki. S łabe na zachodzie um iarkow a­
ne w iatry  północno-zachodnie.

Posiedzenie p lenarne Rady M iejskiej odbę­
dzie się w dniu 3 b. m. o godz. 19,30 w sali 
obrad Rady.

Przeniesienie stacji krańcowej kolei War­
szawa - Grodzisk. W  pierwszych dniach sty­
cznia nastąpi czasowe przesunięcie na ulicy 
Nowogrodzkiej krańcow ej stacji kolei e lek­
trycznej W arszaw a — Grodzisk z rogu Po­
znańskiej na róg Składowej. 1 maja stacja 
krańcow a ma być przyw rócona na dotych­
czasowe miejsce.

Nowe katalogi telefoniczne. P. A. S. T. o-
pracow uje dwa nowe spisy abonentów  w ar­
szawskiej sieci telefonicznej: jeden ułożony 
według kolejnych numerów, drugi alfabety­
czny. Pierwszy ukaże się w styczniu, drugi 
zaś w maju 1929 r.

Król Migdałowy na Dynasach. W  dniu 6 
b. m. odbędzie się w lokalu Tow arzystw a 
Cyklistów na Dynasach zabaw a pod nazwą 
„Król Migdałowy" dla dzieci członków i 
w prowadzonych gości. Między różnemi nie­
spodziankami, wymienić należy dziecięcy 
row er dwukołowy, k tóry  rozlosowany bę­
dzie w śród dzieci podczas zabawy. Począ­
tek  o godz. 3 min. 30 po południu.

W C Z 0 R A JS Z E ~ ~ ~  
IMPREZY SPORTOWE

(i-Kj. Bardzo uoogo :? -ia się bi­
lans sportow y wczorajszego inna. W stoli­
cy panow ała zupełna cisza zarów no na bo i­
skach, jak i w klubach. Zawody hockejowe 
w innych m iastach — przew ażnie nie do­
szły do skutku z pow odu odwilży, W  rezul­
tacie jedynie narciarze nie próżnow ali. Jak  
na Polskę to  trochę zamało. A le czytajmy 
to co było:

ZAWODY NARCIARSKIE 
W ZAKOPANEM.

W czoraj odbyły się w Zakopanem  zaw o­
dy narciarskie o puhar kap itana zw iązko­
wego St. Faechera. Bieg sztafetow y 5X10 
kim. odbył się w nieszczególnych w arun­
kach atm osferycznych, p rzeto  osiągnięte 
czasy należy uważać za bardzo dobre.

W  biegu zw yciężył doskonały zespół S. 
N, T. T. I, osiągając czas 3:22:52 sek. Ze­
spół ten startow ał w składzie: Bronisław
Czech, Borych W ł., M otyka Zdzisław, Mo­
tyka Stanisław  i Szostak Karol. Drugie miej­
sce zajęła drużyna Sokoła zakopiańskiego, 
k tó ra  osiągnęła czas o 5 min. gorszy (3:28:92 
sek.). Dalsze miejsca zajęły drużyny: 3) 
SNTT II, 4) 3 płk. strzelców  podhal., 5) 
Strzelee — Zakopane. Jak o  p ią ta  przybyła 
do mety drużyna SNTT III, jednak została 
zdyskwalifikowana za przekroczenie trasy.

Najlepszy czas indywidualny osiągnął Bo- 
rvch W ładysław  39:29 sek. (10 kim.), k tó ­
ry znajduje się w doskonałej formie,

TURNIEJ HOKEJOWY W  KRYNICY.

Z powodu odwilży nie odbyły się wczoraj 
w yznaczone rozgrywki hokejowe o m istrzo­
stwo Polski. Pol. Zw. Hokejowy projektuje 
rozegranie pozostałych spotkań (4 mecze) 
w czasie turnieju międzynarodowego o mi­
strzostw o Krynicy.

UROCZYSTE OTWARCIE 
KURSU INSTRUKTORÓW Z.R.S.S.
Uroczyste otwarcie Ogólnokrajowego 

Kursu Instruktorów Z. R. S. S. nastąpi 
dziś o godiz. 10 rano, Do Kursu zgłosiło 
się około 25 uczestników z całej Polski. 
Otwarcie Kursu odbędzie się w lokalu 
„Ogniska Skarbu Pracy Kulturalno- 

Oświatowej" przy ul, Wolskiej 44.
Uczestnicy winni się zgłosić o g. 10 

rano do dyżurnego Z. R, S. S.

r i % ^  m  *i

„WODEWIL"
N ow y Ś w ia t 43.

Początek o godz. 6, 8 i 10 w.

SPADKOBIERCA 
CAS4N0VY

D ram at erotyczny o przygodach w spół- I 
czesnego króla uwodzicieli i jego trzech 

kochanek.
W  rolach głównych:

ANDREE LA FAYETTE 
ELIZA LA PORTA

MALY DELSCHAFT 
HARRY HARDT.

K i n o  „ P A Ł A C E "
C h m ie ln a  9 . Pocz. o godz. 5.30 pp.

HAROLD LLOYD
w najlepszej ze swych 

dotychczasowych kreacyj jako

„ m m m r
(„THE KIDBROTHER")

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.

Początek o godz. 630.
Dla młodzieży dozwolone.

REGINALD DENNY
w filmie

NIEZNANY OJCIEC
W ł. b. „Universal" Nadprogram

Codziennie o godz. 12 i 5 pp., w sobotę 
tylko o 12. W niedziele i św ięta o godz. 

11.45 i 1.15.
SEANSE OŚWIATOWE.

Sj Ceny na wszystkie miejsca 20 groszy.
I

W LASACH 
POLSKICH

Potężny dramat według powieści
J. OPATCSZU. 

Reżyserii J. TURKOWA.

CO GRAJĄ KINA?
Apollo: „Przedwiośnie".
Colosseum: „W ołga, Wołga".
Casino: „Przedwiośnie".
Capitol. „Prim abalerina cara M ikołaja II". 
Filharm onja. „15 minut strachu" i „Pięk­

ność am erykańska".
Miejski: „Nieznany ojciec".
Palace. „N iedorostek" z Haroldem Lloy­

dem.
Pan: „Tajny Kurjer",
Rococo. „Tygrys Arizony" i „Człowiek o 

s‘u oczach".
Splendid. „O statnia noc".
Światowid: „Chora z urojenia"
„Stylowy". „A w antura arabska".
Słońce. „Tajny Kurjer",
W odewil: Pat i Patachon jako „Bohate­

rowie".
Quo Vadis: „O świcie" (Miss Cavell).
Kino „U ciecha". Cyrk Chaplina.
Astra. „Sfałszowane miljardy”.

ŚLIZGAWKA DLA KOBIET PRACUJĄ­
CYCH, MŁODZIEŻY ŻEŃSKIEJ I DZIECI 

ROBOTNICZYCH.

Bilety aa ślizgawkę na całą zimę, tak 
zwaae sezoaówki, w cenie 3 ri. do Ogredu 
Saskiego lub aa Dynasy, i w cenie 2 zł. aa 
bt isko Legji (Myśliwiecka 4) nabywać mo­
żna codziennie od 7 —- 9 wieczór w sekre­
tariacie Kobiecego Robotniczego Klubu 
Sportowego Warecka 7, II piętro.

WYNIKI WALK ZAPAŚNICZYCH 
W CYRKU

W alki Slibora z Karschem i Mrny z Kel­
lerem, nie dały rezultatu. Garkowienko w 
17 min. pokonał Orłowa, Stekker w 10 min. 
Ferestanoffa.

Wczoraj wyzwał Stekkera łodzianin Ot­
to Frieffe. Sędziowie wyznaczyli to spot­
kanie na dzisiaj, z tem, że walka teezyć sfę 
będzie de rozstrzygnięcia.

DZIŚ WALCZĄ.
Stekker — Frieffe.
Karseh — Pooshoff.
G arkow ienko — Keller.
Siki —- M m a.

POKUSY DO NIEPOTRZEBNYCH 
WYDATKÓW

„Nie kupuj tego, co ci jest potrzebne, alt 
tylko to bez czego się obejść nie możesz".
Oto św ietna, przezorna rada d la tych, k tó ­
rzy chcą dojść do czegoś w życiu. W ytło­
czyłbym ją złotemi literam i na portfelach i 
portm onetkach, a zw łaszcza na W aszych 
eleganckich torbach z delikatnego safjanu 
lub krokodylej skóry, o Piękne Panie.

Rujnująca m anja czynienia n iepotrzeb­
nych zakupów  staje się nową namiętnością 
naszych czasów.

W ystaw y sklepow e w w ielkich miastach. 
Bogate, przeładow ane, uśm iechające się do 
przechodnia cudnemi barw am i m aterji, je­
dwabiów, skór, wonne i kolorowe od wy­
tw ornych flakonów perfum, kosmetyków... 
W ystawy czarodziejskie, zatrzym ujące nas, 
biednych przechodniów, kuszące tysiącami 
przedm iotów  nietylko zbytku, a le — wy­
gody, pożytku, codziennej potrzeby... Cze­
góż to nam nie po trzeba?  Coby się nie 
przydało? W szystko, wszystko... To dis 
nas, to dla żon naszych, tam to znowu dli 
dziatek... I ubranie i barw ne k raw aty  pary. 
skie, piękne obuwie, przybory i przyrządy 
aparaty , gramofony, biżuterja i Bóg wie ce 
jeszcze...

P rzystaje człowiek co kilka kroków  i o- 
czu oderw ać nie może. Przez mgnienie, 
przez szybę w ystawy, widzi się posiada­
czem tych pięknych rzeczy, aby za chwilę 
póiść dalej i dalej być zaczepianym przei 
pokusy piękna, dostatku, zbytku, wygody.

N iestety  — obchodzimy się smakiem. To 
jeszcze nie dla nas... Może kiedyś, w przy­
szłości, jak przyjdą lepsze czasy...

Ale czasem — któż tego nie zna?—zry­
wa się w  nas bunt. Nie możemy się oprzeć. 
W chodzimy do sklepu i za ostatn i grosz, 
choć nam nie wolno, choć mamy pilniejsze 
wydatki, — łapiem y jakiś przedm iot, który 
nie daw ał nam spokoju i kupujemy go. Po­
pełniliśm y m ałe nadużycie, wyrzuciliśmy 
ciężkie grosze na  rzecz, bez k tó re j mogli­
byśmy się doskonale obejść.

My, k tórzy  ciężką p racą  grosz zdobyw a­
my, musimy wypowiedzieć w alkę tym po­
kusom. Musimy pam iętać o konieczności 
oszczędzania, by tw orzyć zasoby na przy­
szłość. Musimy się uzbroić w mus oszczę­
dzania, jak w tarczę, k tó ra  chronić nas b ę ­
dzie przed tymi napastnikam i z za szyb 
sklepowych. Tą tarczą będzie mała książe­
czka oszczędnościowa Pocztowej Kasy Osz­
czędności (P. K. O.).

W szystkie pieniądze uchronione od po­
kus łatw ego w ydania nośmy cierpliwie, wy­
trw ale do P. K. 0 . zam iast do kas sklepów, 
cukierni, re s tau rac ji Ani się spostrzeżemy, 
jak po kilku 1 k ilkunastu latach  nasza iccią 
żeczka zapełni się wielocyfrowemi liczba­
mi w płat.

Świadomość posiadania kapita łu  zaosz­
czędzonego wzmocni naszą postaw ę życio­
wą, doda nam sił do w ytężonej walki o eg- 
zvstencję i zapew nienie sobie przyszłości 
debrze zasłużonej.

Więc: Nie kupujmy, tego, co nam jest 
potrzebne, ale tylko to, bez czego obejść 
się nie możemy.

Każdy grosz wolniejszy — do P. K. O .- 
bo to  nasza przyszłość.

M. Cz.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA »
W arszaw a, ul. W arecka 9, 

tel. 229-70
DZIAŁ SPOŁECZNY.

Czapiński. Państw o a kościół —,90
Dąbrowski. Sacco i V ancetti. — ,80
Daszyński. Pam iętniki. 171. 26,—

— Sejm, rząd, król, dyktator. 1,60
— W  rocznicę p rzew rotu  majowego. 1,—

Limanowski. Rozwój polskiej myśli so­
cjalistycznej. 1,60

K artsky . Rewolucja p roletarjacka. 5,—
K ielecki. Feliks Perl (Res). 1,—
Niedziałkowski. Teorja i p rak tyka so­

cjalizmu wobec nowych zagadnień. 5,—
Nowakowski. Marksizm a geografja 

gospodarcza. 1.50
Polski Sport Robotniczy na międzyna­

rodowym terenie. —,80
Podcżak. W alka o dem okrację. 3,—
Posner. 5 la t p racy  w Senacie Rzeczy­

pospolitej. 8,—
Slwfk. W  w alce o praw dę. 8,50
Sfen W . Sapere ausmis, studjum b i­

blijne. 12,—
Szczepański. W skazówki dla obradujących. 
W asilewski. Bakunin wobec Polaków. —,60

a.**.

Dr. J a n  A ła n la  W e f t m t ; ,  P a r -
K r ó le w s k a  31.

Ch. skórne wener. a n a ­
lizy, n iem oc pic. le c z . 
światłem. 9 —8J/z. Nle- 
zam. ! prac. uwzględn.

kie­
row ni­

ca— na sam ochodach  
zkolnych Kursów H.

Pryllńskiego, W arsza­
wa, Jerozo lim ska 27.
Szkoła prowadzi o so b ­
ne  kursy motoeyklo*

P o d w ó in a

lolino Instrum enty 
Z m uzyczne, 

~ wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych 
rag rań  na dogodnych 
w arunkach po cenach  
na|nlższvch p o l e c a  
Feigenbaum , B ielań­
ska 1.

Przybłakoł *
oles wilk duży m oren- 
gowaty. O chota, ulica 
B atery |ka Nr. 6 m. 9 
„ a n  Szember-



S tr. 4 wROBOTNIK1*, środa i  Tstycznfa 1929r.

JaR o b ch o d z ą  św ięta  n o w o ro czn e  zagranicą

M

*****
m w

; . . ; v  '" R ^ V

W LONDYNIE.

Olbrzymie masy noworocznego pieczywa w ozdobnem opakowaniu tą odwo­
żone do klijentów na specjalnych wózkach.

W ANNAMIE

odbywają się tłumne pochody, podozaa których noszą figury smoków i dzi­
waczne wyobrażenia symbolów,

SKOK DO WISŁY W ZAMIARZE SAMOBÓJCZYM
W czoraj o godz, 10.30 wieczorem skoczy­

ła do W isły z brzegu od strony W arszawy, 
powyżej mostu Poniatowskiego, Marja W. 
lat 31, zam ieszkała przy ulicy Nowowiej­

skiej nr. 36. D enatka uratow ana eo tta ła  
przez przechodniów, poczem lekarz Pogo­
tow ia odwiózł ją do domu. Przyczyna za­
machu nieznana. (K.C.).

TRAGICZNY WYPADEK Z BRONIĄ
33-letni W acław  G utt dozorca więzienny 

^Rakowiecka 37) udał się na wizytę w noc 
5yIw estrowską do mieszkania matki swej 
przy ul. Sandom ierskiej 19. Tam, po libacji, 
G utt wyszedł na korytarz, celem zapalenia 
papierosa i zaczerpnięcia świeżego pow ie- 

• trza. Sięgnąwszy do praw ej kieszeni, ce­

lem wyjęcia pudełka z zapałkam i, G utt po­
ciągnął przypadkow o za cyngiel nabitego 
rew olw eru. P ad ł strza ł i kula przeszła na 
w ylot p raw ą stopę G utta, uszkadzając mu 
kość śródstopia. Po nałożeniu opatrunku 
przez Lekarza Pogotowia, rannego przew ie­
ziono do szpitala Ds. Jezus, (WAD.).

KOLPORTER POD KOŁAMI POCIĄGU
W czoraj o godzinie 14 min. 40 przy zbie­

gu ul. Tarczyńskiej i Nowogrodzkiej, w 
czasie przeskakiw ania z jednego wagonu— 
do drugiego pociągu nr. 26, elektrycznej ko ­
lei dojazdowej W arszaw a - Grodzisk, po­
ślizgnął się i upadł 15-letni Franciszek Ki- 
jewski (Pruszków), sprzedaw ca gazet „Ru­
chu”. Chłopiec upadł tak  fatalnie, że p ra ­

wa noga dostała się pod koła w skutek cze­
go uległa obcięciu poniżej kolana. Pełniący 
w pobliżu służbę policjant m om entalnie ści­
snął nogę paskiem  ażeby zmniejszyć upływ 
krwi, poczem przew iózł nieszczęśliwego 
chłopca samochodem do pobliskiego szpi­
ta la  Dz. Jezus. Chłopiec posiadał przy so­
bie plikę różnych dzienników. (WAD.).

TEATR i MUZYKA
DzK u teatrach miejskich
Narodowy

o 8  w . „Brat marnotrawny"  
NOWY 

o 8 w. „Kostjum arlekina"  
Letni 

o 8 w. „Kokoty z tow arzystw a"

UPADEK Z 4-G0 PIĘTRA NA 3-CIE
ÓÓ-letni M oszek P taszek (Niska nr. 45), 

■chodząc ze schodów przy ul. Nalewki 49, 
spadł na k latce schodowej z 4-go na 3-cie 
p iętro , doznając krw otoku ucha p raw e­

go i poranienia głowy. L ekarz Pogotowia,
stwierdziwszy ciężki stan, przew iózł P tasz­
ka do szpitala Starozakonnych. (WAD.).

OFIARA ŚLIZGAWICY
P rzy  zbiegu ul. Dzikiej i Miłej poślizgnę­

ła się, upadła i złam ała lew ą kość prom ie- 
•iow ą 18-leinia M arjem Stołowiczówna,

pracow nica igły (Dzika 8). Pomocy poezwan 
kowanej udzielono w ambulatorjum Pogoto­
wia. (WAD.).

■SM

POŻAR NAJWIĘKSZEGO KOŚCIOŁA 
W AMERYCE

K atedra baptystów  w  Nowym Jorku  zbudowana głównie dzięki funduszom, do­
starczonym  przez „króla nafty" Rockefellera, spłonęła w ubiegłym tygodniu.

A teneum  (ul. Czerwonego Krzyża Nr. 20). 
Dziś, w środę te a tr  nieczynny, w czw artek 
„K w adratura K oła” ; w niedzielę o godz. 12 
w poł. „Choinka"—przedstaw ienie dla dzieci. 

T ea tr W ielki. Dziś te a tr  nieczynny.
T ea tr Narodowy. Dziś „B rat m arnotraw ­

ny".
T ea tr Nowy. Dziś i dni następnych „Kos­

tjum A rlekina".
T ea tr Letni. Dziś „K okoty z tow arzyst­

wa". ,
T ea tr P o lsk i Dziś i jutro „O statnia no­

wość".
T ea tr M ały. Codziennie „Murzyn w arszaw ­

ski1.
Dom Żołnierza (b. te a tr  Praski), Dziś o g. 

4 popoł. „Jase łk a”; o godz. 8 wiecz. „Sub- 
lokato rka”. •

Czerwony As. Rewja św iąteczna.
„Qui P ro  Ono". Dziś i codziennie rewja 

„Czy pani M arta  jest grzechu w arta".

150-fe przedstawienie „Klefnotów W arsza­
wy". T ea tr „M orskie Oko" święci dzisiaj 
rzadki w dziejach tea tra lnych  w Polsce jubi­
leusz. J e s t to  150-te przedstaw ienie w iel­
kiej rew ji „Klejnoty W arszaw y", k tó ra  blisko
3 m iesiące zapełnia w idownię tea tru  przy ul. 
Jasnej.

Z FilhannonjŁ W p ią tek  na koncercie 
symfonicznym usłyszymy słynnego skrzyp­
k a  K arola Fleseha, k tó ry  grać będzie kon­
ce rt B eethovena. K oncertem  będzie dyry­
gować E dw ard  M órike z D rezna. W progra­
mie m iędzy innerai czw arta symfonja Bru­
cknera.

Kukiełkowe Jasełka 1 niespodzianki w 
Konserwatorium. Dziś i codziennie o godz.
4 popoł. w sali K onserw atorium  program  
św iąteczny dla dzieci i m łodzieży. B ilety 
sprzedaje codziennie kasa K onserw atorjum  
od godz. 10 rano do 5 popoł.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0

DZIŚ.

11,56 — 12,00. Sygnał czasu, hejnał z w ie­
ży M arjackiej w Krakowie, kom unikat lotni- 
czo-raeteorologiczny. 12,10 — 15,00. Przerw a.
15.00 —  15,20. K om unikaty: meteorologicz- 
ny, gospodarczy, nadprogram . 15,20 — 15,45. 
P rzerw a. 15,45 — 16,00. Komunikat harcerski.
16.00 —- 16,30. K oncert z p ły t gramofono­
wych, 16,30 — 16,55. A udycja dla dzieci. 
Transm isja z Krakowa. 16,55 — 17,10. P rzer­
wa. 17,10 — 17,35. O dczyt „C harakterystyka 
pozytywizm u polskiego". 17,35 — 18,00. 
„Skrzynka pocztow a”. 18,00—19,00. K oncert 
orkiestry  P. R. 19,00 — 19,20. Rozmaitości.
19.20 — 19,30. Przerw a. 19,30 — 19,55. Od­
czyt „Przygody „Lwowa". 19,56 — 20,Q0. 
Sygnał czasu. 20,00 — 20,20. „Skrzynka rol­
nicza". 20,20 — 20,30. Nadprogram , komuni­
katy. 20,30 — 22,00. K oncert w ieczorny so­
listów. 22,00 — 22,30. Komunikaty: lotnicze 
m eteorologiczny, P. A. T., policyjny, sporto­
wy, nadprogram . 22,30 — 23,30. Transmisja 
muzyki lekkiej.

JUTRO.

1156 — 12.10 Sygnał ezasu z W arszaw ­
skiego Obsei w aterjum  Astronomicznego, hej­
n a ł z wieży Mariackiej w Krakowie, komu­
nikat lotnicze - meteorologiczny. 12.10 —
15.00 Przerw a. 7.5.00 — 15.20 Komunikaty: 
m eteorologiczny, gospodarczy i nadorogrim .
15.20 — 15.45 Odczyt „Co możemy obser­
w ować na niebie w m. styczniu". 15.45 —
16.00 K omunikaty Ligi Obrony Pow ietrz­
nej i Przeciwgazowej. 16.00 — 16.55 Kon­
cert z p ły t gramofonowych. 16.55 — 17.10, 
Przerw a. 17.10 — 17.35 „W śród książek". 
17.35 — 18.00 Odczyt „O środkach finan­
sowych sam orządu", 18.00 — 19.00 A udy­
cja literacka. 19.00—19.20!Rozmaitości. 19.20 
— 19.30 Przerw a. 19.30 — 19.55 Odczyt „M ie­
rzenie czasu robót w gospolarstw ie rolnem" 
19.56 —  30.00 Sygnał czasu z W arszaw skie­
go O bserw atorium  Astronomicznego. 20.00 — 
20 05 K om unikat rolniczy. 20.05 — 20.30. 
Odczyt „Dzieje muzyki polskiej". 20.30 —

UTWORZENIE
POLSKO-ANGIELSKIEGO 
TO W ARZ. OKRĘTOWEGO

Rząd polski od dłuższego czasu prow adził 
rokow ania z przedstaw icielam i angielskiego 
tow arzystw a żeglugi „Ellermans W ilson Li­
ne” o utw orzenie polsko - brytyjskiego to ­
w arzystw a okrętowego, celem zorganizowa­
nia eksportu  produktów  polskich, przede- 
wszystkiem mięsnych, do portów  Francji i 
A rg ljl

P rzed  kilku dniami przedstaw iciel Mi*. 
Przem ysłu i Handlu, inż. Nosowicz w raz a 
przedstaw icielam i tow. „Ellermans W ilson 
Line" podpisał ak t notarjalny założenia pol­
sko - brytyjskiego tow arzystw a okrętowego 
pod nazwą: „Polish - B ritish Steam  Ship 
Company" z siedzibą w Gdyni.

K apitał zakładow y tow arzystw a wynosi 
14.485.000 zł. 75 proc. tego kap ita łu  wniosło 
przedsiębiorstw o państw ow e „Żegluga Pol­
ska", a  25 proc. — grupa angielska.

Na w łasność nowej spółki przechodzą 4 
sta tk i pasażerskie zaopatrzone w chłodnie 
Ogólna pojem ność statków  wynosi 18 tys. 
ton. S tatk i będą p łynęły  pod flagą polską * 
będą obsługiwane w yłącznie przez dowódz­
two i załogę polską.

S ta tk i tego tow arzystw a będą rów nież po­
średniczyły w przew ozie emigrantów pols­
kich do portów  wyjściowych we Francji, An- 
gljl, w drodze do A m eryki Północnej, K ana­
dy i A m eryki Południowej.

PIES POZNAJE
SWEGO PANA PRZEZ R A D Jo

Niejeden zapew ne z radiosłuchaczy za­
k ładał nieraz swemu ulubionemu psu słu­
chawki na uszy, aby zaobserwow ać, jakie 
w rażenie robi radjo na jego faworycie. W  
większości jednak w ypadków  psy odnoszą 
się do muzyki głośnikowej obojętnie, nato­
m iast przeciw ko zakładaniu słuchaw ek aa u- 
szy pro testu ją  w yraźnie, bez względu 
czy muzyka jest poważna, czy lekka, 
nie zachowują się koty, dla wszelkich 
eksperym entów  okazują w yraźną pogardę.

A le niedaw no obiegła zagraniczną p rasę  
radjow ą pew na ciekaw a historja, k tó ra  się 
w ydarzyła w Holandji. Pew ien pro feso r p e ­
dagogii miał psa, czarnego szpica, którjy był 
ogromnie do swego pana przyw iązany, ale 
mimo to pozw olił się ukraść. Złodzi 
natychm iast sprzedał, więc pies znowu 
nił w łaściciela. Zdarzyło się pewnego 
że profesor m iał odczyt z historji pedagogii 
przez radjo i nowy właściciel psa, n auczy- 
ciel z zawodu, odbierał ten odczyt u j głębi

„A Ma,. M M 1 ż ^ łL  DI — _ i  1.1 ż   J  ł

ej psa 
zmie- 
razu,

w mieszkaniu na głośnik. P ie r /k tóry  do  
wobec wszelkich odczytów zachowywał s 
obojętnie, nagle zaczął ukazywać duży 
pokój. L ata ł po pokoju, szczekał, k ręcił ogo 
nem radośnie, obw ąchiw ał g ł^ n ik  naokoł 
W idać było, źe dopiero co usłyszany gł 
żywo go zainteresow ał. Zjawisko to w p 
did potem  pow tórzyło się jeszcze raz, 
ten  sam profesor przem aw iał z głośnika, ko 
tynuując swoją serję odczytów o pedagogj 
To już uderzyło nauczyciela. Posiadacz 
skom unikował się telefonicznie z profe 
rem, k tóry  odpow iedział mu, że istotni* 
lubieny jego pies, czarny szpic, zginął 
niedawno. Radość psa by ła  nieopisana 
jego dawny pan zgłosił się niebawem 
b ra ł go z pow rotem  do domu.

22.00 K oncert wieczorny. 22.00—22.30 K 
nikaty: lołniczo -  meteorologiczny, P..Ś
policyjny, sportow y I nadprogram, 22JO 
23.30 Transm isja muzyki tanecznej.

PŁOMIENIE POD ULICAMI LONDYNU

CENTRALNA BIBLIOTEKA
Sekrełarjat Egzekutywy komunikuje, 

że przystąpi! do organizowania Bibljo- 
teki Centralnej Organizacji Warszaw­
skiej P. P. S.

Wzywa się tow .tow. do poparcia tej 
ważnej dla robotników sprawy przez 
składanie książek, dobrowolnych skła­
dek i zaofiarowanie swej czynnej pomo­
cy. Niezbędny jest też zakup większego 
księgozbioru. Pożądane włączanie ca­
łych bibljotek, przeznaczonych na cele 
publiczne. Potrzebne są szafy bibljo- 
teczne.

Adres: Sekrełarjat Organizacji War­
szawskiej PPS — Warecka 7, I piętro.

i
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Na skutek eksplozji gazu pod ulicami Londynu, znaczna część domów i asfa 
szeregu ulic zostały poważnie uszkodzone.

W A RUNKI PR EN U M ER A TY : w W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięczn ie  
* ,  a gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za w iersz w ysok ośc i 1 m ilim etra w  tek śc ie  gr. ou

30. drobne za w vraz gr. 20. P oszuk iw anie i zaofiarow anie pracy o 50 proc. tanieit
lie zł. 5.40, b ez  odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięczn ie zł. 5 40, zagranicą zł. 8.—  Za 
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